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Osobna prenumerata na 
wydanie wlecz, wynosi
miesięcznie miejsca

10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dopłaca się 60 haL miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal.

z odnoszeniem do domu 
1 koronę.

Numer połudn. 10 haL wie­
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do Administracji „Głosu 
Narodu” . — Prenumeratę 
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urząd pocztowy w obrękic 
monarohji 1 w państwie 
niemieokiem. Reklamacje 
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Gd miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie |S. Sokołowski, Pasaż 
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J. Leopold, w Paryżu de Raoakowcki 14 Cite de Treyise, John F. Jones A Cie.

■r. 472. Kraków, czwartek 17 października 1907 r. Rok XV.

Wolne ugody.
Bar. Beck ma szczęśliwą rękę; ułożona i 

przedłożono przez niego ugoda, może liczyć z 
całą pewnością na dobre przyjęcie i na apro­
batę parlamentu, a pierwszy rzut oka na po­
szczególne jej działy poucza, że jest pierwszą, 
która zapewnia Austryi pewne pozytywne ko­
rzyści.

Podwyższenie kwoty węgierskiej, i uchyle­
nie możności podwiązywania eksportu austrjae 
kiego przy pomocy specyalnych taryf, to są 
poważjie materjalne zyski, których cyfrowy wy 
nik wprawdzie dopiero znaczniej później da 
się obliczyć, które jednak i bez szczegółowego 
rachunku przedstawiają wielki postęp w poro- 
wnanin z obecnym stanem rzeczy. Polityczny 
efekt jest niemniej obfity. Jedność państwowa 
została utrzymaną w całej rozciągłości, a unja 
cłowa, pod inną nazwą, zapewni swobodę obro 
tów handlowych na całym obszarze obu połów 
monarchii. Razem ze wspólnością armii i za­
granicznej reprezentacyi, stanowi to przedłużę 
nie dualizmu w formie zmienionej, ale równie 
trwałej jak dotychczas.

Słowem bar. Beck uzyskał wszystko, co w 
danych warunkach i w danej chwili uzyskać się 
dało, a nawet więcej niż ogólnie przypuszczano 
w obec nieprzejednanego na pczór stanowiska 
węgierskiego rządu i węgierskiego parlamentu. 
Okazało się jednak, że Węgrzy mają więcej 
umysłu politycznego niż próżności, i dla koszto 
wnej wspaniałości samoistnego państwa>, nąe 

-poświęcili wielkich realnych korzyści, jakie im 
zapewnia połączenie z Austrją.

Właściwie Węgrzy nie' porobili żadnych 
ustępstw, zgodzili się jedynie na wyrównanie 
tych krzyczących krzywd, które dotychczas zno 
siła Austrya z budującą cierpliwością; bo prze­
cież zarówno podwyższenie kwoty, jak uporząd 
kowanie taryf kolejowych, jest tylko uchyle- 
rjiem rażącej niesprawiedliwości. Natomiast na 
polu politycznem, uzyskali teoretyczne uznanie 
samodzielnej państwowości węgierskiej i zna­
czne rozszerzenie niezawisłości przy regulowa­
niu swej polityki handlowej. Śmiało może rząd 
węgierski wytłumaczyć swemu parlamentowi, 
źe zrobił wielki krok naprzód w sprawie zupeł­
nego rozdziału, że najbliższych 10 lat stanowi 
okres przejściowy do całkowitego urzeczywi­
stnienia panmadziarskick marzeń...

W  każdym razie 10 lat spokoju i normal­
nych stosunków, stanowi zdobycz ogromną za­
równo dla Austryi jak dla Węgier. Cały ten 
czas mogą poświęcić oba rządy i dwa garlament 
usilnej pracy nad ekonomicznem podniesieniem 
monarchii i wydobyciem jej z szkodliwego za­
stoju, w jaki została pogrążoną przez wewnętrz 
ne nieporozumienia i waśni.

Z polskiego punktu widzenia musimy przy 
jąć zawarcie ugody z zadowoleniem, gdyż w 
ten sposób mocarstwowe stanowisko Austryji 
■ostaje wzmocnione i zabezpieczone przed we- 
wnętrznemi wstrząśnieniami. Mocna zaś i soli­
darna Austrja, stanowi najpewniejszą j  naj­
silniejszą zaporę dla bezwzględnej przewagi nie 
mieckiej, która nam i całej Europie daje się 
tak dotkliwie we znaki. Skrzej^ona na we­

wnątrz, może Austrja swobodnie kierować swo 
ją zagraniczną polityką i odzyskać swobodę ru 
chów w obec zbyt natarczywych i zbyt samolu 
bnych sprzymierzeńców.

Przedłożenia ugodowe.
W  czasie długoletnich, pełnych chwilami 

wysoce dramatycznych rnomentów-rokowań o- 
bu rządów monarchji w sprawie zawarcia ugo­
dy unosiła się nad obradującymi ministrami 
obu połów państwa stale myśl o parlamentach, 
o sposobie i możności przeprowadzenia swych 
projektów przez ciała prawodawcze. Ta myśl 
wycisnęła piętno na całym kompleksie ugody 
Zwłaszcza rząd austrjacki kierował się jak mo­
że nigdy w okresie parlamentaryzmu, względem 
na najwyższy czynnik pr^wod wczy państwa. 
Ugoda jest bowiem jedną sprawą polityczną, któ­
ra musi być przeprowadzoną przez Radę pań­
stwa, jeżeli ma się stać podstawą rozwoju e - 
konomicznego Austryi. To nie ulega nawet dla 
najgorętszego zwolennika § 14 wątpliwości...

Obszerny komunikat rządowy, dołączony 
do przedłożenia ugodowego, zaznacza, źe pro­
jekt ugody obejmuje nie tylko uregulowanie 
wzajemnych stosunków handlowych i komuni­
kacyjnych, lecz także rozwiązanie ważnych kwe- 
styj natury polityczno-finaśowej. Gały kom­
pleks ugody dzieli się na 1) projekt traktatu 
handlowo-komunikacyjnfgo między częściami 
monarchji, 2) porozumienie w sprawie ochro­
ny przed podwójnem opodatkowaniem przed­
siębiorstw działających w obu połowach mo­
narchji i 3) dodatkowy układ, dotyczący udzia­
łu Węgier w spłacie wspólnych długów pań­
stwa. Nadto przekłada rząd projekt ustawy, u- 
poważniającej rząd austrjacki do zawarcia ukła­
du z Węgrami w sprawie rozszerzenia działał 
ności towarzystw akcyjnych i zakładów ubez- 
spieczeń na obie części monarchji.

S y s t e m  w s p ó l n o ś c i  c ł o w o - h a n -  
d 1 o w e j, który dotąd zasadza się na chwiej­
nej podstawie wzajemności, ulegnie zmianie na 
traktat handlowy z utrzymaniem wspólnej gra­
nicy cłowej i wolnego od cał obrotu między- 
obu częściami monarchji. Taryfa cłowa i inter­
pretacja przepisów cłowych mają być po obu 
stronach równobrzmiące. Traktaty handlowe z 
za granicą, których termin wypowiedzenia przy 
pada na 31 grudnia 1915 nie mogą być wypo­
wiedziane przez Węgry lub Austrję jednostron­
nie.

S p r a w y  k o l e j  o w e  załatwione zosta­
ły z korzyścią dla Austrji. Rząd węgierski zgo­
dził się na połączenie kolejowe Krainy z Dal­
macją przez terytorjum chorwackie. Terminem 
wybudowania tej linji będzie rok 1911. Równo­
cześnie rząd austrjacki zgodził się na wybudo­
wanie drugiego toru przy kolei Koszyce-Bogu- 
min, nie zobowiązał się “jednak do połączenia 
jej z kolejami pruskiemi pod Annabergiem.

W  s p r a w i e  p o d a t k ó w  k o n s u m -  
c y j n y c h  postanawia ugoda, że na wspólnem 
porozumiemiu rządów opierać się ma ustawo­
dawstwo w sprawie udzielania ulg podatkowych, 
uwalnianie od podatków niektórych produktów 
potrzebnych do celów przemysłowych i wspra- 
wie bonifikacyj przy wywozie za linję cłowa.

Nadto postawiono zasadę, że żadna strona 
nie powinna wydawać rozporządzeń, któreby li­
tr udniały wolność konkurencyjną przemysłu 
drugiej połowy monarchji.

S u r t a k s a  c u k r o w a  pobieraną bę­
dzie na przyszłość od przewozu z jednej części 
monarciiji do drugiej części tylko takiej ilości 
cukru, która przekraczać będzie przeciętnyim- 
port. Ten przeciętny import wolny od opłat o- 
znaczono w przewozie z Węgier do Austrji na 
50.000 metr. cetn., w wywozie z Austrji do Wę­
gier na 225.000 iii. cetn. Surkaksa wynosić ma 
3*5 kor. za 100 kg. cukru spożywczego, a 3*2 
kor. za 100 kg. cukru surowego.

Obrót bydłem uzależnonym został głównie 
od przepisów weterynarskich. Rząd austryacki 
postarał się o unieważnienie na przyszłość do­
wozu do Austryi węgierskich świń i bydła roga 
tego z okolic podejrzanych lub zarażonych,

Innowacyę w ustawie stanowi utworzenie 
wspólnego sądu rozjemczego, do którego kornpe- 
tenćyi należeć będzie interpretacya postanowień 
ugody i rozstrzyganie spornych spraw finanso­
wych, gospodarczych i spornych spraw, wyni­
knąć mogących na gruncie renty blokowej.

Natomiast wyjęte są z pod jego kompeten- 
cyi sprawy tyczące się zawarcia i wypowiedze 
nia traktatów" handlowych z zagranicą, tudzież 
wszystkie sprawy obrotu bydłem i policyi wete 
rynaryjnej.

Sąd rozjemczy tworzy się w taki sposób, że 
każda strona mianuje po czterech stałych sę­
dziów rozjemczych, z których do każdego spor­
nego wypadku deleguje po dwóch, którzy w tym 
wypadku fungują jako sędziowie rozjemczy. 
Przewodniczącego sądu wybiera się z listy, któ 
rą układa się w sposób następujący: rząd au­
stryacki wybiera pięciu kandydatów z pomię­
dzy najwyższej judykatury węgierskiej, i na 
odwrót rząd węgierski wybiera pięciu kandyda 
tów, z pośród judykatury austryackiej. Z po­
śród przedłożonych przez rząd austryacki kan 
dydatów rząd węgierski wybiera dwóch i tyluż 
rząd austryacki wybiera z listy węgierskiej. Ci 
czterej wybrani, są wpisani na listę przewodni 
czących sądu rozjemczego, 'z  których .wyloso- 
wuje się jednego dla każdej poszczególnej 
sprawy.

Wyroki sądu rozjemczego są ostateczne.
Dług blokowy został po wielu trudnościach 

załatwiony drogą wzajemnych ustępstw. Wę­
gry zgodziły się na jego skapitalizowanie we­
dług stopy procentowej 4.325- ałe najdalej w 
ciągu lat 10 od jego skon wertowania, gdyby zaś 
dług kapitalizowano w następnych 12 latach, 
to obowiązywać będzie stopa 4.2 proc.

Do kompleksu ugody należą jeszcze sprawa 
bankowa, której rozwiązanie odroczono do r. 
1910 tj. do chwili wygaśnięcia przywilej^ Ban 
ku austro-węgierskiego, kwest ja podwójnego 
opodatkowania, ustawa winna, sprawy komuni 
kacyjne, przemysłowe i rękodzielnicze. Go do 
wysokości kwoty zgodziły się rządy na udział 
Austryi 63.6 i Węgier 36.4. Węgierski udział 
w kwocie został więc podwyższony o 2 procent, 
co jest znaczną zdobyczą barJ Becka. Stosunek 
ten kwot uchwalić mąją wspólne deputaeye. 
kwotowe, ewentualnie parlamenty.
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Umowa musi być bez ważniejszych zmian 
uchwaloną w austryackiej Izbie posłów. Gabi­
net bar. Becka, jak już na początku zaznaczono, 
starał się o ugodę możliwą do przyjęcia przez 
parlament i rzeczywiście np. w kwesty i kwoty, 
wspólności cłowej, taryfowej, kapitalizacyi dłu 
gu blokowego, połączenia kolejowego z Dalma- 
cyą zadowolili w znacznej części popularne po­
stulaty stronnictw austryackich. Bar. Beck ży­
wi podobno nadzieję, że ugoda przejdzie więk­
szością poważną w Izbie posłów. Zdaje się, że 
nie jest to przesadny optymizm prezesa gabi­
netu... Zresztą w razie, gdyby parlament z po­
wodu obstrukcyi ugody nie mógł uchwalić, cała 
treść ugody ma wejść, według umowy obu rzą 
dów, w życie na podstawie wzajemności.

Obecnej sesyi parlamentu przypadło roz­
strzygnąć jedną z najdonioślejszych spraw go 
spodarczych państwa, parlament okaże wiele 
zdolności do pracy jeżeli potrafi bez zbytnich 
trudności uchwalić tę tak upragnioną a tak za- 
wikłaną ugodę.

fermenty miejcie.
Nowa zmiana w prezydjum miasta, pono­

wnie odsłania wielkie niedomaganie, a nawet 
wielką nieinoralność naszej miejskiej polityki. 
Zakulisowe kombinacje decydują nietylko o o- 
sobistym składzie ważnych miejskich urzędów, 
ale o wszystkich ważnych dla Krakowa spra­
wach. Wszystko załatwia się w cieniu tajem­
niczych konwentyklów, wszystko jest oplata­
ne subtelną tkaniną osobistych ambicji, sym- 
patji i zawiści. Trzeba raz wyjść z tego zaklę­
tego koła intryg i rywalizacji, które zaprzepa­
szczają interes miasta i zużywają najlepszych 
ludzi. Uważamy dra Leo za jednego z naj­
dzielniejszych i najlepszych prezydentów ja­
kich kiedykolwiek Kraków posiadał, i szcze­
rze pragniemy, aby jak najdłużej pozostał na 
swojem stanowisku, bo jesteśmy przekonani, 
ze jego świeża energja, wytrwałość i pracowi­
tość, potrafią popchnąć Kraków na nowe to­
ry i zapewnić mu silny ekonomiczny rozwój. 
Ale właśnie dlatego sądzimy, że p. dr. Leo 
powinien zerwać z smutnemi tradycjami lat

8) Jan Okwietko.

PRZED BURZĄ.
Część I.

R o z d z i a ł  II.
— Nasze! odparł Opolski. — Dziad był 

kupił i wychował na tem pięcioro dzieci. Oj­
ciec wziął w dziale, a choć ledwo piąta część 
na niego przypadała, byłby powoli spłacił, ale 
przyszło powstanie i uwłaszczenie. Nałożyli 
kontrybucję i ot, nie dosiedzieliśmy lat siedem­
dziesiątych.

I kupił moskal ?
— A Moskal! Naszym nie wolno.
Nastąpiła chwila milczenia ; obaj czuli krzy

w dę ; obeszła im w koło serca, tłoczyła się w 
mózgi, i ściskała żelazną obręczą.

— Złodzieje! mruczał Czarko.
— Psy!
Opolski starał się ochłonąć. Włożył mo- 

nokl, twarz na nowo wykrzywił ironicznie, po­
prawił kołnierzyka i zaciągnął się papierosem.

— Sentymenty! — rzucił niedbale.
Czarko wziął * machinalnie paletę do

ręki i niepotrzebnie dodawał do wykończonej 
już twarzy „Psyche.“ Widocznem było, że ro­
bił to odruchowo, myśląc o czem innem.

— Wiecie — zwrócił się przygłuszonym 
głosem do Opolskiego — podobno tej nocy 
zaaresztowano sześćdziesiąt osób. Cały komi­
tet Oświaty.

— A wiem, robili także rewizje u Na- 
rzymskiego, ale nic nie znaleźli, miał scho­

ostatnich i rządzić miastem jako prezydent 
konstytucyjny naszego miejskiego . parlamen­
tu. Jego działalność nie obawia się światła ja­
wności i z pewnością nie zabraknie mu po­
parcia ani w Radzie, ani w mieście. Jeżeli 
zaś p. prez. chodzi o unormowanie niepew­
nych i niejasnych stosunków partyjnych Ra­
dy m., —- to najskuteczniej zaradzi obecnemu 
chaosowi, przeprowadzając grunowną zmianę 
ordynacji wyborczej, przestarzałej, niesprawie­
dliwej i demoralizującej ogół.

Reforma wyborcza leży w programie dra 
Lea, a jego znana stanowczość nie powinna 
się cofać przed trudnościami przeprowadze­
nia tej wśźnej zmiany .. .

Będzie to wielki krok na drodze moralne­
go odrodzenia miasta.

Socjalistyczna sumienno#.
W jednym z ostatnich numerów socyalisty 

cznego „Głosu“ , znajdujemy charakterystycz­
ny artykuł p. t. „Świątobliwi złodzieje“ . Jest 
on poświęcony głośnej dziś we Francyi sprawie 
niejakiego Thomasa, który utworzył w Clermont 
Ferrand, stolicy Owernii, szajkę dla okradania 
i łupienia kościołów.

Otóż tego opryszka, który tem się chyba 
różnił od zwykłych bandytów, że prowadził swo 
je rzemiosło chytrze i skrycie, robi „Głos“ kle­
ry kałem, i usiłuje dowieść, że działał w porożu 
mieniu z proboszczami, celem ratowania mie­
nia kościelnego przed konfiskatą.

Otóż musimy zmartwić zacnych lwowskich 
socyalistów przedstawiając im wyniki śledztwa 
przeprowadzonego w tej sprawie przez władze 
francuskie, nie podejrzane chyba o kleryka­
lizm...

Śledztwo wykazało że Thomas jest filarem 
środkowo-francuskiej masoneryi, że jest je­
dnym z najczynniejszych członków loży „dzieci 
Gergowii“ , i że właśnie na posiedzeniach tej 
loży utworzony został plan rabowania kościo­
łów. Thomas i jego wspólnicy nżywali niekiedy 
podstępów, gdyż przy pomocy sfałszowanych 
rekomendacyi dostawali się do niektórych ple­
banii, pożyczali tam kosztowne naczynia koś­

wane ważne dokumenty pod posadź ą. Nie 
domyślili się szpicle. Gdyby byli złapali, pół 
Warszawy byłoby skompromitowane.

— Co 7. nimi zrobią ?
— Tymczasem w cytadeli, wyślą ich tam, 

a później ześlą.
— Więc oświata wzięła w łeb na dłuższy 

czas?
— Eh nie, oni dobrze zorganizowani. 0 - 

becnie nowy komitet prawdopodobnie już 
funkcjonuje. Jednych zsyłają, drudzy idą na 
ich miejsce i tak w kółko. Narzymski już był 
przez rok w Permskiej i dwa razy siedział, a 
zaczął na nowo zaraz po powrocie.

— Ciekawe by też było wiedzieć, jaki jest 
ostateczny rezultat tej ich pracy. Ofiary cią­
głe, pieniądze płyną, młodzieży się marnuje 
masami, ale czy lud korzysta?

— Wiem, źe się książek rozdaje dużo. Co 
do rezultatów, to trudno skonstatować. „Po­
lak" podobno rozchodzi się znakomicie po 
wsiach. Przyszłość okaże, czy cel osiągnięty 
wart był tylu ofiar.

Umilkł i przez chwilę myślał, wreszcie 
wstał z krzesła i wziął za kapelusz.

— Muszę pożegnać się z wami, teraz mi 
spieszno w jedno miejsce, gdzie się dowiem, 
o ile jestem skompromitowanym w tej nowej 
chryi. Jeśli złapali spis Garwolińskiego, to 
najdalej jutro będę pod kluczem. Zresztą mo­
że będę wolał przenieść się do Krakowa, gdzie 
mam właśnie niezłe propozycje. Dowidziska, 
w Krakowie czy gdzieindziej, a zawsze prze­
cież spotkamy się gdzieś na świecie.

I uścisnąwszy rękę Czarki, ze zwykłą już 
flegmą wyszedł swoim miarowym krokiem nie­
co zakrawającym na pozę.

cielne i albo wprost je kradli, albo podstawiali 
sfałszowane podobizny... Głównymi zaś odbior 
cami szanownej spółki byli żydowscy antykwa 
rze w Paryżu i Londynie, których już wyła­
pano.

Tak się przedstawia, ta sprawa w świetle 
śledztwa policy jno-sądowego, które oświeca ró­
wni ież bardzo wyraźnie prawdomówność socya­
listy cznego „Głosu“ . W  artykule tego dziennika 
wszystko jest fałszywe, a najbardziej tytuł, któ 
ry powinien opiewać nie „świątobliwi złodzie­
je^ ale „masońsko-żydowscy bandyci.“

Jak attętUcy zwalczają socjalizm.
Jeszcze trzy lata temu grupy soejalistycz 

ne w7 Anglji były bardzo nieliczne i słabe. W 
ostatnich jednak czasach i w Anglji począł się 
socjalizm szerzyć. Oddzielne grupy socjalisty­
czne połączyły się w t. zw. „federację central- 
ną“ , objęły kierownictwo nad bezpolitycznemj 
do niedawna kołami niezawisłej partji pracy i 
rozpoczęły nadzwyczaj czynną i zaciętą propa­
gandę haseł i zasad socjalistycznych.

Korzystając z szerokich swobód politycz­
nych, jakich niema nigdzie, wtargnęli socjali­
ści ze swą agitacją wszędzie. Dostali się do Rad 
miejskich, przedarli się do- szkółek i klas nie­
dzielnych, które dotychczas miały charakter 
czysto religijny, ściągnęli wreszcie do swego 
obozu znaczną ilość proletarjatu robotniczego.

Reszta narodu angielskiego patrzyła na to 
z początku obojętnie, nie doceniając siły pier­
wiastków rozkładu, poprostu nie chciała wie­
rzyć w „ciemnotę i głupotę mas“ , jak się dobi 
tnie wyraził jeden z angielskich publicystów. 
W optymizrąie tym utwierdziła ją jeszcze wiel 
ka klęska socjalistów przy ostatnich wyborach 
do Rady hrabstwa Londynu.

Socjaliści tymczasem rośli w siłę. W  parła 
mencie liczba ich wzrosła z 11 do 32, a w bar­
dzo wielu kwestjaeh dołącza się do n,ich 18 gło 
sów7 przedstawicieli niezawisłej partjj pracy. 
Stanowi to razem 50 gjosów na ogólną liczbę 
660 posłów. Częściowo znajdują socjaliści po­
parcie ministerjąlnego obozu liberalnego, któ-

Czarko po jego wyjściu zakrzątal się koło 
herbaty, którą zwykle pijał o piątej i podczas 
której przyjmował swoich licznych bardzo zna­
jomych.

Herbata Czarki była głośną, tak dla do­
skonałości samego napoju, malarz bowiem spe­
cjalnie dbał o dobroć herbaty i przygotowy­
wał ją z prawdziwem zamiłowaniem, jak rów­
nież dla nadzwyczaj mięszanego, ciekawego, 
ale doborowego towarzystwa, jakie się tam spo­
tykało.

Czarko nie uznawał różnic klas. Taksował 
ludzi głównie według ich stopnia pokrewień­
stwa ze sztuką i chełpił się tem, że szanował 
zarówno a może więcej chłopca mularskiego, 
jeśli ten na prawdę odczuwał piękno, jak też 
pierwszego lepszego hrabiego dyletanta.

To też w jego pracowni o piątej spotykali 
się ludzie, którzy po za tem nie widywali się 
wcale. Spotykali się tam dla tego, że w toku 
bardzo ożywionej rozmowy zapominało się o 
troskach codziennych, o trudnościach finanso­
wych, o zawiedzionych ambicjach, lub miło­
ściach, o moskalach, jednem słowem o wszy- 
stkiem, co bolało, z czem trudno było żyć, a 
z czem konieczność sprzęgała na całe długie 
życie.

I zapomniano o tych sprawach nie dla te­
go, żeby je zbywano milczeniem, owszem, ka­
żdy tu przychodził ze swoim zapasem gory­
czy, ze swojem zmęczeniem lub nadzieją i wy 
rzucał to wszystko z sł’ebie, będąc pewnym, 
że znajdzie sympatyzujących słuchaczy, że 
trafi na te właśnie słowa, których w danej 
chwili potrzebuje, dozna pokrzepienia i otu­
chy, a często dobrej i zdrowej rady, która się 
w tej przesiąkniętej prawdą i pięknem atmo

.e s s  MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ ssss
pod firmą

Franciszek Martin
KRAKÓW , Rynek gł. I. 12.

Poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy: Żakiety, 
P ła szcze , P e le ryn y, Sukienki dla panienek do lat 16, U b ra n ­
ka, P altoty, K u rtk i i Z a rz u tk i dla'chłopców do 1.12, Kape­
lusze, K a p tu rk i, B e re ty , C zapki, P ończochy, R ękaw iczki, 
Kam asze, ro z m . U b ra n ia  W łóczkow e, B ie lizna, w y ro b y  
Fu trza n e  i całe  w y p ra w k i dla niem ow lą t, po możliwie 
nizkich cenach.............................. W  niedzielę i lwięta zamknięte
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ry nie ma odwagi wyzwolić się z pod ich naci­
sku.

Socjaliści angielscy chcieliby jaknajprę- 
dzej odgrywać wybitną rolę polityczną, i dlate­
go wszędzie szukają sprzymierzeńców. Usiłowa 
li oni zawrzeć sojusz z irlandczykaini, ale na­
daremnie. Lud irlandzki, głęboko religijny po 
słuchał głosu swej hierarchji kościelnej, która 
oświadczyła, że lepiej irlandczykom wyrzec się 
samorządu, niż,okupić go aljansem z socjal.

Ci więc zwrócili się gdzieindziej i wysłali 
członka izby gmin i. prezesa socjalno-dęmokraty 
cznej federacji, Keir IJardie‘go do... odległych 
Indji. Objeżdża on tam wsi i miasta i przema­
wia do tłumów przy pomocy tłumaczów. Obwie­
szony przez wielbicieli wieńcami i wstęgami, 
opowiada hindusom o błogosławieństwach sa­
morządu i zapewnia, że jego partja nie pozwoli, 
by w dawnem cesarstwie Aurungzelów rządziła 
garść brutalnych angielskich urzędników. Nie 
dziw, że jest wszędzie przyjmowany, jako apo­
stoł wTolności, z niesłychanym entuzjazmem. 
Kiedy był w mieście Barisal okrzyki na jego 
cześć były tak głośne i ciągłe, że miejscowa lud 
ność mahometańska, nie mogąc modlić się, wy­
słała do magistratu petycję przeeiwT zakłóce­
niu spokoju.

Wyglądać to może na farsę. Keir Hardie, 
prosty mularz z zawodu w7chodzi na arenę raso­
wych, ekonomicznych i społecznych zagadnień 
wschodniego cesarstwa, które zbudowali Ha- 
stings i Clive. Lecz niewątpliwie jarmarczna je 
go wymowa odnosi wielkie sukcesy i jest dla 
Anglji ogromnie niebezpieczna.

Wyprawra Keir Hardiego przepełniła miarę 
cierpliwości anglików7. Zewsząd posypały się 
głosy, żądające jakiejś akcyi całego narodu, by 
zwalczać skutecznie rozkładowTą propagandę. 
Organizacja „The London Municipal Societe**, 
która przyczyniła się głównie do wyrzucenia 
socjalistycznej większości z rady stołecznego 
hrabstwa, zwołuje narodową konferencję dla oh 
myślenia planu akcji.

Jednocześnie prasa cała uderzyła na alarm 
i otworzyła swe szpalty publicznej dyskusji o 
najodpowiedniejszych sposobach zwalczania sc 
cjalizmu. Zabierają głos wrszystkie sfery, nie 
wyłączając robotników.

sferze rodziła sama, anonimowo, zawsze po­
parta zachętą i gotowością pomocy, w prze­
ciwieństwie do tego, co się- dzieje po świecie, 
gdzie rada zwykle wypływa z egoistycznych 
pobudek.

Czarko z miłością patrzył na te swoje ze­
brania, bo jego spostrzegawcze oko, jego do­
bre serce prostego człowieka od razu przeni­
knęły pobudki, które pchałv ku niemu tych 
wszystkich ludzi.

Kochał on swoją herbatę o piątej równie 
silnie jak sztukę i jeśli nie wyjeżdżał z War­
szawy jak Ozimski, to nie dla braku środków 
jak to był powiedział Opolskiemu, ale głównie 
dla tego, aby się nie pozbywać tych paru go­
dzin wytchnienia.

Herbatę swoją Czarko uważał poniekąd 
za swój obowiązek społeczny. Nie jedna już 
dobra myśl zrodziła się w jego pracowni, nie 
jedno dobre dzieło rozpoczęło się i rozwinęło 
u niego.

Miał on ten dar właściwy bardzo małej 
garstce ludzi, że umiał trafić na strunę duszy, 
której dźwięk w danej chwili był niezbędnym 
umiał też pomódz z własnej kieszeni, którą miał 
zawsze otwartą na każdą, prawdziwą po­
trzebę.

Dzisiaj jak zwykle zaczął swoje przygoto­
wania, które robił zawsze sam, dbając o po­
rządek 1 dokładność, jednakże myśli jego od­
biegały od zajęcia.

Myślał o Opolskim, o niebezpieczeństwie, 
w jakiem się znajdował, o możliwych skutkach 
dla niego ostatnich aresztowań. Dziwił się nie­
zmiernie jego nieostrożności i temu, że na­
leżał do oświaty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Najczęściej powtarza się lakoniczna rada: 
zmusić socjalistów do ścisłego określenia pro­
pozycji, a potem postępować metodą „reductio 
ad absurdum**. Wielu upatruje najskuteczniej­
szą broń w wytwarzaniu drobnej własności, w 
haśle: „dwa morgi i krowa**. Bardzo silnie po 
leca się przyjęcie projektu Chamberlaina, poło­
żenia końca wolnej wymianie handlowej, a tern 
samem nadmiernej konkurencji zagranicznej, 
pozbawiającej pracy mil jony rąk. Konserwaty­
ści nawołują do reorganizacji swego stronnic­
twa na zasadach demokratycznych, aby módz 
skutecznie stawić opór nowej fali.

Wszyscy się zgadzają na to, że nie sposób 
leczyć schorzałego ducha za pomocą ustaw i 
formuł, lecz że leczenie musi sięgnąć do głębi 
i być stopniowem. Nie samolubna obawa o wła 
sność, lecz miłość kraju powinna przyświecać 
wszystkim reformom. Przede wszy stkiem zaś
wszyscy wskazują na konieczność usilniejszego 
szerzenia oświaty i staranniejszego wychowa­
nia młodzieży. Serca i umysły, słusznie powia 
dają, zawczasu należy ćwiczyć w karności. Ja­
ko środek prowadzący do tego wskazują nie­
którzy przymusowe wspólne ćwiczenia fizyczne 
i wojskowe.

Konferencja londyńska, o której wspomina 
liśmy, ma wytworzyć wielką narodową organi 
zację, w celu zwalczania socjalizmu. Wszelkie 
kierunki będą mogły się tam spotkać pod tym 
hasłem na gruncie zupełnej bezpartyjności. Ini 
cjatcrowie pracują obecnie gorliwie nad sku­
pieniem co najtęższych sił oratorskich i pisar­
skich. Mają one pomiędzy siebie rozdzielić całą 
Anglję i wygłosić szereg przemówień i odczy­
tów przeciwko socjalizmowi.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 17 paździrnika.
K alendarzyk kościelny. Dziś we czwar­

tek Wiktora biskupa wyznawcy i Małgorzaty panny; 
w piątek Łukasza Ewangielisty i Tryfonii.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 7, zachód 
przypada o godzinie 4 minut 45. długość dnia godzin 
jO minut 38.

Bracia Karamazow.
(ciąg dalszy.)

— To może wierzysz przynajmniej na je­
dną tysiączną. — homeopatyczne dawki są 
zwykle najskuteczniejsze.

Przyznaj się, że wierzysz we mnie choć 
na dziesięciotysięczną cząstkę ułamka.

— Ani minuty, zaprzeczył gwałtownie I- 
wan. — Chociaż właściwie, pragnąłbym w cie­
bie uwierzyć — dodał z dziwnym uśmiechem.

— Che! che! — To zakrawa na wyznanie. 
Na szczęście mam dobre serce i sam ci do­
pomogę. — Słuchaj, to ty się złapałeś, a nie 
ja. — Umyślnie opowiedziałem ci twoją wła­
sną anegdotę, aby zachwiać wiarę twoją we 
mnie.

— Łżesz! Celem twoim właśnie jest wzbu­
dzić we mnie wiarę, że istniejesz.

—- Niezawodnie. Ale wahania, ale niepo­
kój, ale walka wewnętrzna wiary z niewiarą, 
to taka męka dla człowieka uświadomionego, 
jakim ty jesteś, że nieraz wolałby się powie­
sić. — Wiem doskonale, że ty odrobinę wie­
rzysz we mnie, dlatego też umyślnie, zaszcze­
piłem ci znów w duszę trochę niewiary, opo­
wiadając tę anegdotę. Mam swój cel, trzy­
mając cię w ustawicznym wahaniu, to moja 
nowa metoda. — Wiem, że im mniej uwie­
rzysz we mnie, tern goręcej upewniać mnie bę­
dziesz, że nie jestem snem. lecz najoczywist­
szą rzeczywistością — Ja już ciebie znam. — 
W każdym razie, cel mój jest szlachetny. — 
Zasiałem ci w duszę drobne, malutkie ziarno, 
ale z posiewu tego wyróść może dąb tak roz­
łożysty, że w cier iu jego zapragniesz być pu-

— Nabożeństwo. Uroczystość św. Jana Kan 
tego w akademickim kościele św. Anny roz- 
cznie się w sobotę o g. 5 pojpoł. nieszporami. 
Przez całą oktawę codziennie odprawianą bę­
dzie suma o godzinie 10 rano. a w niedzielę 
dnia 27 b. m. suma o godzinie 11 przed po­
łudniem, a o godzinie 5 po południu po niesz 
porach i kazaniu odbędzie się procesja w koś­
ciele, w której udział wezmą: Senat uniwersy 
tecki i profesorowie szkół krakowskich.

— Akademickie Koło T. S. L, rozpoczę­
ło w tych dniach po przerwie wakacyjnej swo­
ją działalność. W kole tern, które liczy obe­
cnie 792 członków — ogniskuje się znaczną 
część pracy oświatowej młodzieży akademic­
kiej. W przeciągu lat kilku powstało w jego 
łonie 6 sekcji. Sekcja odczytowa w tym roku 
wygłosiła już 150 odczytów. Sekcja bibliote­
czna rozwinęła żywą opieKę nad 74 czytelnia­
mi i wypożyczalniami koła, a wraz z sekcją 
odczytową, informacyjną i dramatyczną utrzy­
muje stały z ludem kontakt. Sekcja szkolna 
prowadzi kursa dla anafalbetów, sekcja opro­
wadzająca dostarcza wyszkolonych przewodni­
ków po Krakowie dla wycieczek ludowych z 
poza Krakowa; — sekcja finansowa zajęła się 
zbieraniem fnnduszów, ściąganiem zaległości. 
Nadto od wypadku do wypadku tworzą się t. 
z. komisje do spraw im poruczonych. Obecnie 
koło przystąpiło do ułożenja regulaminów dla 
swoich sekcji i dla komisji kontrolującej.

Pierwszym objawem rozpoczęcia po przer­
wie wakacyjnej pracy jest zapowiedziany w 
na najbliższy czwartek (7 wieczorem) odczyt 
w sekcji czytelniowo-odczytowej p. t. „Metody 
pracy oświatowej** — który wygłosi p, Stani­
sław Rymar.

Lokal Towarzystwa mieści się przy ul. Ja­
błonowskich N, 8 (Dom akademicki 1 piętro).

— Nowa taryfa kominiarska. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu Rada miasta Krakowa u- 
chwaliła nowy regulamin czyszczenia komi­
nów. Uchwaliła zaprowadzić podział miasta na 
12 okręgów kominiarskich i przydzielić je 12 
majstrom. Dotąd każdy majster na własną rę­
kę zawierał umowy z właścicielem realności i 
starał się o zdobycie jak największej liczby do­
mów dla siebie, domy te były rozrzucone w 
różnych częściach miasta i trzeba było tracić

stolnikiem i ascetą, i żywić się zechcesz ko­
rzonkami leśnymi, bo wiem że w skrytości 
serca; pożądasz świętej samotności i gotów je­
steś powlec się na pustynię, aby tam Szukać 
zbawienia.

— Jakto łotrze! W ięc to niby dla mego 
zbawienia, robisz to wszystko.

— Trzeba raz w życiu spełnić dobry u- 
czynek. — Ale ty jak wid,.ę, wciąż jesteś zły 
na mnie.

— Błażnie! A kusiłeś ty kiedy takich, co 
żywią się korzonkami i lata całe modlą się na 
pustyni az ciało ich mchem porośnie,*?

— Ależ gołąbku. Tern się właśnie głów­
nie trudniłem. O całym świecie zapomnieć 
można^ dla jednego z takich. Taka dusza, to 
brylant bezcenny, przedstawiający dla nas ty­
siąc razy większą wartość od całych konste­
lacji gwiezdnych. A wiesz, wśród ludzi takich, 
spotykałem umysły, nie ustępujące ci ani od­
robinę pod względem rozwoju (choć temu nie 
uwierzysz). Nie masz wyobrażenia, jaka bez- 
deń wiary i niewiary, mieścić się może jedno­
cześnie w duszy takiego człowieka. Nieraz o 
włos prawie tylko znajdują się od najgłęb­
szego upadku na same zda się dno.

— Ale mimo to nie upadają, a ty odcho­
dzisz z nosem.

— Lepiej z nosem, niż wcale bez nosa, 
jak mówił pewien markiz, którego choroba po 
zbawiła nosa — zauważył sentencjonalnie 
gość.

— Głupi żart! ofuknął go Iwan.
— Przyjacielu, niema się o co gniewać, 

chciałem cię tylko rozśmieszyć. Ów nieszczę­
sny markiz, zastrzelił się z rozpaczy, a ja by­
łem przy nim do ostatniej chwili i miałem z

je  otwarty pierwszy SKIcp Sptiłty Spożywczej
w Krakowie przy  Małym Rynku N r 4.

Wszelkiego rodzajo towary spożywcze, kolonialne itp. * - - S p rze d a je  się T Y L K O  czło n k o m .
| W  Ma czło n k ó w  w p isyw ać się m o in a  w  sklepie. * ę |
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dużo czasu na przejście od jednego do dru­
giego. Okręg I kominiarski przydzieliła Rada 
wdowie po majstrze kominiarskim Helenie Pa- 
stuszkowej; okręg II majstrowi Feliksowi Reh 
manowi; okręg III Romualdowi Bemowi; IV 
Antoniemu Bąkowskiemu; V Janowi Zatorskie­
mu; VI Tadeuszowi Niedzielskiemu; VII Zyg­
muntowi Niedzielskiemu; VIII Tomaszowi Lo­
chowi; IX Ignacemu Siemińskiemu: X Janowi 
Nowakowi; XI wdowie po majstrze Michalinie 
Rehmanowej; XII wdowie po majstrze Annie 
Bergerowej.

Uchwalony dalej przez Radę nowy regu­
lamin dla majstrów kominiarskich, zobowiązu­
je ich między innemi do mieszkania we włas­
nym rewirze i do stawienia się wraz z czelad 
nikami na wezwanie naczelnika straży do każ 
dego w mieście wybuchłego pożaru.

Ustanowiła wreszcie wczoraj Rada nastę­
pującą taryfę maksymalną za jednorazowe czy­
szczenie komina: w domach parterowych 20 
hal., w domach jednopiętrowych 28 hal., w do 
mach dwupiętrowych 34 hal., w domach trzy­
piętrowych 40 hal., od szlągów do trzech me­
trów 30 hal., nad 3 metry 50 h.; od komina 
kaloryfera 3 k or ; od kominów piekarskich i 
masarskich 1 kor.; od kominów kuchennych 
w zakładach publicznych, restauracjach, ka­
wiarniach, pralniach i koszarach CS hal.; od 
kominów, służących dlaognisk stolarzy, bednarzy, 
kowali hi h.; od kominów, które na żądanie 
właściciela czyszczone być mają w specjalnie 
oznaczonym czasie 80 halerzy. Nowe postano­
wienia wchodzą w życie z dniem 1 stycznia 
1908 roku.

— Staraniem „Czytelni katolickiej* w Kra 
kowie odprawioną zostanie dnia 21 b. m. w 
poniedziałek Msza św. żałobna za spokój du­
szy ś. p. ks. kanonika Stanisława Puszeta jed 
nego z założycieli „Czytelni*, w kościele N. 
M. P. o godzinie 11 przed południem. O licz­
na udział uprasza Szan. członków Prezes i Wy 
dział.

— Żydowscy fałszerze. Dziesiąty dzień roz 
prawy przeciw Anisfeldowi i spólnikom ogra­
nicza się na odczytaniu aktów, na czem dziś zo 
stenie ukończone postępowanie dowodowe. Na­
stępnie trybunał pracować będzie nad ułożeniem 
pytań. Jutro rozpoczną się wywody prokurato­
ra i obrony, które niezawodnie trwać będą całe 
dwa dni; tak więc proces jeszcze w bieżącym 
tygodniu się nie zakończy, gdyż streszczenie 
przewodniczącego i taarady przysięgłych nad 
werdyktem zajmą także cały dzień.

—- Co mówią w Krakowie? Najświeższe 
przesilenie w prezydjum Rady wywołało w 
mieście najrozmaitsze komentarze. Mówią więc, 
że p. Chyliński przenosi się do Lwowa, gdzie 
powróci do zawodu dziennikarskiego, że na god 
ność pierwszego wiceprezydenta będzie forso­
wany... p. Sarę, który z tego powodu przejdzie 
na emeryturę, (weksel honorowy!)... mówią, że 
kandydatem na II wiceprezydenta jest p. Berin 
ger, mówią, że na delegata do Rady szkolnej,

tego duży kłopot. Ale bo widzisz, wszystko 
zależy od zapatrywania. — Pewna nrp* dzie­
weczka, normandka, blondyna cudnej krasy.— 
Czy wiesz co odpowiedziała, gdy robiono jej 
uwagę, że zbyt często przywodzi ludzi na po­
kuszenie. — yCa kur fail, tout de plaisir, et d moi 
si peu de peinel\ — Wspaniały krzyk natury, a 
raczej niewinności. — Nieprawdaż! — Ale wi 
dzę znów kręcisz nosem, znów się gniewasz.

— Precz! precz! Odejdź już raz, jęknął 
boleśnie Iwan. Utkwiłeś mi w /uózgu, jak nie 
znośna zmora, a przytem nudzisz mnie tak 
szalenie, o ! gdybym cię mógł raz unicestwić.

— Raz jeszcze proszę cię, staraj się ogra 
niczyć twoje wymagania i nie żądaj odemnie 
rzeczy wielkich i pięknych, a obaczysz jak pręd­
ko się porozumiemy.

Masz do mnie żal, że nie objawiłem ci się j 
w purpurowym blasku, wśród grzmotów i bły- j 
skawic, ze skrzydłami na wpół opalonemi wie- j 
kuistym ogniem. I

nie ma dotychczas kandydata, gdyż p. Bandrow 
ski tej godności przyjąć nie może ze względu 
na zobowiązania, zaciągnięte przy objęciu dy- 
rekcyi szkoły przemysłowej... mówią, że red. 
„Czasu“ p. Jaworski wniósł podanie o koncesję 
na drukarnię, mówią... ale nie! reszta jest mil­
czenie, jak mówi Hamlet...

— Sprawy szkolne. Sekcja 4 szkolna Rady 
miasta, wczoraj pod przewodnictwem I wicepre 
zydenta p. M. Chylińskiego uchwaliła przed­
stawić Radzie m. wnioski w sprawie regulacyi 
płac dla nauczycielek na kursie robót kobie­
cych, w sprawie obsadzenia posady katechety 
przy szkole im. św. Szczepana i nauczyciela 
przy szkole im. św. Florjana, oraz w sprawie 
przyjęcia zbiorów ofiarowanych przez p. Józe 
fa Siedleckiego na rsecz Muzeum Narodowego.

—• Pistolet na cmentarzu. Do kapelana 
cmentarnego ks. Franc. Namysłowskiego przy­
szedł wczoraj po południu 19 letni Dawid 
Muenz golarz. Kiedy po ogoleniu k6. Namysłów 
ski odwrócił się i schylił nad miednicą padł lek 
ki strzał, a żydek zaczął głośno krzyczeć. Oka 
zało się, że wojowniczy p. Muenz przyniósł z so 
bąpistolet flowertowy, aby go wypróbować na... 
cmentarzu (bardzo właściwe miejsce do ćwiczeń 
strzeleckich). Chciał jednak nabój wykręcić, 
przy czem manipulował tak niezręcznie, że pisto 
let wypalił, i ugodził go w nogę. Ranę Muenza 
opatrzyłc pogotowie.

— Spór o spadek. Pisaliśmy niedawno o 
zapisie aptekarza Czarneckiego dla socjalistów. 
Wiadomość ta, wymaga — jak donosi „Dzień 
nik polski* — pewnego uzupełnienia. Sp. Czar­
necki nie był właścicielem, lecz tylko współ­
właścicielem apteki, którą ponadto nie mógł 
zarządzać, gdyż był a l k o h o l i k i e m —  
Miał więc obok siebie ustanowionego zarząd­
cę apteki, pod którego wpływem pozostawał. 
Cały sposób zrobienia owego testamentu rzu­
ca cień na normalność testatora w chwili do­
konywania aktu prawnego, to też interesowa­
na rodzina czyni kroki, aby w sprawie tej 
spowodować dochodzenia sądowe. Nieboszczyk 
oddawna już był notorycznym alkoholikiem i 
z tego powodu nie mógł wykonywać swych 
zawodowych obowiązków.

— Dr. Ludomił German radca szkolny 
krajowy i inspektor szkół średnich wniósł pro­
śbę o przeniesienie go w stan spoczynku. Po­
wodem rezygnacji jest prawdopodobnie tru­
dność pogodzenia obowiązków inspektora z man 
datem poselskim.

— Ogień strychowy. Wczoraj przed g. 5 
po południu na strychu domu narożnego pla­
cu Matejki i ulicy Kurniki z niewiadomej przy 
czyny zapaliły się worki. Ogień wcześnie do­
strzeżony ugasiła w kilka chwil straż pożarna 
pod kierunkiem naczelnika p. Nowotnego. Szko 
da nieznaczna.

Prócz tego straż pożarna w domu p. Sa- 
taleckiego przy ul. Florjańskiej przytłumiła o- 
gień kominowy.

Obrażony jesteś w uczuciach estytycznych 
i w dumie swojej tern, że do tak wielkiego 
jak ty człowieka, ośmielił się przystąpić, taki 
prosty, ordynarny djabeł.— Miałem zamiar po­
przednio przedstawić ci się pod postacią dy- 
misjowanego radcy, z orderami lwa i słońca w 
butonierce, ale cóż, byłem pewien, że rzucisz 
się na mnie i wybijesz jedynie za to, żem so­
bie nie przypiął chociażby gwiazdy polarnej i 
Syryusza. A i teraz wciąż nazywasz mnie głu­
pcem. Mój Boże! nie mam wcale pretensyi ró­
wnać się z tobą rozumem. Mefistofeles zapo­
wiada Faustowi, że robić będzie zło, a robi 
dobro, to już jego rzecz, ja znowu przeciwnie. 
— Niema chyba na świecie człowieka, który­
by tak gorąco i szczerze kochał prawdę. By­
łem przecie świadkiem chwili, gdy Słowo u- 
krzyżowane, wznosiło się w Niebiosa, unosząc 
na piersiach zbawioną duszę dobrego łotra.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek „Piękna Mirandolina* „Lita efe 

Comp.“
Piątek „Szkoła*
Sobota „W  przystani* dramat w 3-ch akt 

Jerzego Engla (nowóść)
Niedziela o godz. 3-ej „Cenzor moralności* 

kom. w 3-ch akt. J. Nikorowicza (ceny zniżo­
ne do połowy) o godz. 7-ej „W  przystani* dra­
mat w 3-ech akt. Jerzego Engla (nowość).

„Nieprzejednany* soeyalista. O ciekawym 
fakcie przejednania „nieprzejednanego* opowia 
da „Kur. Zagłębia.*

„Od pewnego czasu wśród robotników wodził 
rej pewien towarzysz. Proponował nieustannie 
strejki, burzył robotników, agitował przeciw 
dyrekcyi i majstrom, jednem słowem, czynił rtt 
mor, zgoła niepożądany dla spokoju „publicz­
nego*. Bano się go nsunąć ze względu na wiel 
kie poparcie, jakiem się cieszył wśród robotni­
ków. Aliści dyrektor wpadł na sprytny pomysł. 
Zamianował nieprzejednanego... majstrem. I 
sytuacya zmieniła się z gruntu. Na nowem sta 
nowisku nieprzejednany okazał nieco odmienne 
zalety. W krótkim czasie robotnikom, mającym 
do czynienia z nowym majstrem, obmierzło ży 
cie. Burzą 6ię i odgrażają, że mu sprawią „la­
nie*. A dyrektor śmieje się złośliwie, i cierpli 
wie oczekuje chwili, gdy niedawni obrońcy nie 
przejednanego zażądają wydalenia go z fabryki.

Nowy Sącz. 16 października 1907. Uro­
czystość poświęcenia kaplicy i nowego gma­
chu szkolnego.

Przedwczoraj 14 b. m. odbyła się tu wiel­
ka uroczystość poświęcenia kaplicy i nowego 
gmachu szkolnego. O godz. 8 min. 15 rano 
zebrało się mnóstwo zaproszonych gości w ka­
plicy gmachu szkolnego, którzy brali udział w 
tej uroczystości. O godz. 8*25 min. rano na­
stąpiło powitanie delegata rady szkolnej krajo­
we], radcy dworu d-ra Ignacego Dembowskie­
go w głównej bramie budynku. W  powitaniu 
brał udział burmistrz miasta adw. dr. Barbacki,. 
inspektor rady szkolnej okręgowej p. Barbac- 
ki brat burmistrza, kierownik szkoły p. Kaszewr 
ski, 4 uczniów i 4 uczenice, z których jedna 
powitała dostojnego gościa. Punktualnie o godz. 
8 i pół rano odbyło się poświęcenie ołtarza i 
Msza święta którą odprawił ks. infułat dr. A- 
lojzy Góralik. Podczas mszy św. śpiewała mło­
dzież szkoły żeńskiej pod kierunkiem nauczy­
cielki p. Marji Gregeradzkiej. Po Mszy św. na­
stąpiło krótkie przemówienie celebrującego od 
ołtarza. Następnie dokonano poświęcenia gma­
chu szkolnego. Podczas tego aktu młodzież 
szkolna śpiewała pieśń: „Kto się w opiekę*, 
uczniowie pod kierunkiem nauczyciela p. Kop­
czyńskiego odśpiewali stosowną kantatę. Po 
wzniosłem przemówieniu ks. infułata Góralika 
i burmistrza miasta odśpiewano hymn. Na­
stępnie przemawiał radca dworu dr, Dębowski 
i dyrektor szkoły p. Waleijan Kraszewski. W  
końcu zapisywali się goście do księgi pamiąt­
kowej i zwiedzali gmach szkolny.

—- Pożar wagonu z ropą naftową. Skutki 
biernego oporu na kolejach półn.-zach. dają się 
już u nas .uezuwać. Wskutek ograniczonego do 
jazdu do Pragi i stacji sąsiednich, stoją na linji 
Łwów-Kraków całe pociągi, a w niektórych sta 
cjach są niemal wszystkie tory nimi zajęte. I 
tak np. w Dębicy stoi od 3 dni pociąg, złożony z  
34 cystern ropy. Cały pociąg pozostawiono na 
bocznym torze bez dozoru. Ktoś uszkodził jedną 
czysternę i cała zawartość około 50 hl. ropy spły 
nęła częścią na tor częścią na sąsiednie pole.

W poniedziałek 14 bm. zaalarmowane zosta 
ło miasto sygnałami pożarowymi. Stacja kole­
jowa znikła, pokryta słupem dymu, wśród któ 
rego wybuchały ogniste języki płonącej ropy. 
Szczęściem ogień nie rozszerzył się, gdyż w po 
bliżu nie było żadnych zabudowań. Niebezpie­
czeństwo było jednak wielkie wobec silnego wi 
chru, jaki panował. Pożar trwał z przerwami od 
godz. 2 popoł. do 8 wieczorem.

mi0D059Cnifl Kazimierza Robackiego zafośona d  1641 r.
Krab ó d ,  uł.Slatc, 
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—. Cholera. Epidemja zbliża się do granic 
Galicyi. Jak nam donoszą z Kijowa, cholera 
wybuchła tam z wielką gwałtownością. Zacho­
rowało już paręset osób. Rozszerzeniu epidemii 
sprzyja gorąca i sucha jesień. Jak zwykle w 
takich razach, urządzenia sanitarne są zupełnie 
niewystarczające, brakuje szpitali izolacyj­
nych i dozorców. Przebieg choroby jest stosun­
kowo lekki. Wypadków śmiertelnych było do­
tąd niewiele.

W obec dość ożywionego ruchu pomiędzy 
Kijowem i Galicyą, byłoby wskazanem zarzą­
dzenie pewnych środków ostrożności na granicy.

— Poświęcenie szkoły. W  Leszczynach ko 
ło Białej odbędzie się w niedzielę dnia 20 bm. 
poświęcenie szkoły im. St. Konarskiego zbudo­
wanej i świeżo powiększonej kosztem groszo­
wych składek, zbieranych przez kursora T. S. 
L. w Krakowie. Porządek uroczystości obejmuje 
o godzinie 8 rano nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym w Białej, o godzinie 11 akt poświę­
cenia, o godz. 1 wspólny obiad w hotelu pod 
„Czarnym Orłem". Zakończy uroczystość wie­
czorek Kościuszkowski, obejmujący śpiewy chó 
ru sokolego, produkcye muzyczne na fortepia­
nie i na skrzypcach oraz deklamacye. Czysty do 
chód przeznaczony na „Gwiazdkę" dla młodzie 
ży szkolnej.

Sprawa Szczotki. Wczorajszy poranny „Ku- 
rjer Warszawski" donosi:

„Na wczoraj wyznaczona była w sądzie wo­
jennym sprawa niejakiego J a n a  S z c z o t k i ,  
oskarżonego o branie udziału w szeregu rabun­
ków (?) w Lubelskim, w swoim czasie dokona­
nych. Uczestnikćw tych napadów stracono z 
wyroków sądów polowych — prócz Szczotki, 
który zbiegł za granicę, a którego później wy­
dały władze austrjackie. Na wczorajszem posie 
dzeniu sądu wojennego w s k u t e k  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
w a r s z a w s k  i e g  o — i zgod  n i e z w n i o -  
s k i e m  p r o k u r a t o r a  w o j e n n e g o  
sąd postanowił przekazać sprawę Szczotki są­
dom cywilnym".

Jest to oczywiście skutek wystąpienia 
prasy polskiej i dyplomatycznej interwencji rzą­
du austrjackiego.

—  Duma jako miejsce... zesłania. Mieszkań 
cy miasteczka Monasterzyszcze w gub. Kijow­
skiej, wybrali na wyborcę niejakiego Ciupkę i 
pragną koniecznie, aby poszedł on na posła 
do Petersburga. Jak twierdzą pisma rosyjskie, 
ów Ciupka jest człowiekiem złym, dokuczli­
wym, który dał się we znaki całej lud- 
ści miasteczka. Toteż chciano go się oddawna 
pozbyć, ale nie było sposobu. Wreszcie teraz 
nadarzyła się szczęśliwa sposobność. Nie mo­
gąc uzyskać wysiedlenia Giupki z miasta, mie­
szkańcy Monasterzyszcza postanowili wybrać 
go na posła i w tem sposób pozbyć się szko­
dliwego człowieka!

Jest to zupełnie nowy sposób zastosowa­
nia parlamentaryzmu.

— Polaey na uaiwersytecie bułgarskim. 
Oprócz dra Leciejewskiego przyjął również 
dr. Jan Paygert powołanie go na profesora u- 
niwersytetu sofijskiego. Dr. Paygert wykładać 
będzie prawo karne w pierwszem półroczu po 
rusku, w następnych po bułgarsku. Delegat 
bułgarskiego ministerstwa oświaty dr. Bachem 
tiew przyjeżdża do Krakowa, aby skłonić dra 
Zdziechowskiego i dra Heinricha do objęcia 
katedr w Bułgarji- O ile wiemy, dr. Heinrich 
nadzwyczajny profesor filozofii Un. Jag. zga­
dza się na propozycję rządu bułgarskiego, Dr. 
Zdziechowski nie powziął jeszcze decyzji.

— Sprawa Haua. Sąd rzeszy w Lipsku c- 
głosił wyrok, mocą którego odrzuconą została 
rewizya amerykańskiego adwokata Haua, ska­
zanego, jak wiadomo, przez sąd przysięgłych w 
Karlsruhe na śmierć za zastrzelenie swej te­
ściowej. Aż do wyroku sądu rzeszy przebywał 
Hau w więzieniu śledczem w Karlsruhe. Wyrok 
przyjął ze spokojem. Natychmiast ubrano go w 
szaty więzienne. Adwokat jego, dr. Dietz, o- 
świadczył, że z całą energią podejmie starania

o odnowienie sprawy Haua. Stawił też natych­
miast odpowiedni wniosek u sądu w Karlsruhe 
o podjęcie na nowo postępowania sądowego.

Ze świata.
Najbogatsza kobieta na świecie. Pani 11 et- 

ty Green, najbogatsza kobieta na świecie za­
rządzająca osobiście z nadzwyczajnym spry­
tem swym olbrzymim majątkiem, który pomna­
ża, „nawiedzoną" została niedawno w Nowym 
Jorku przez jednego z interwiewerów. Rozmo­
wa ta interesującą była ze względu na aktu­
alne sprawy, o które zapytywał ją interwiewer. 
I tak np. o małżeństwach bogatych Ameryka­
nek z europejskimi książętami i hrabiami p. 
Green wyraziła się bardz) sceptycznie. „Jestem 
zadowolona, że panna Vanderbildt nie jest 
m o j ą  córką." W Ameryce mamy dość ucz­
ciwych i dzielnych ludzi, którzy mogą być mę­
żami naszych córek. Dziewczęta udające się 
do Europy po mężów zasługują w zupełności 
na los, jaki je spotyka. Gdyby moja córka chcia­
ła wyjść za obcokrajowca, wyrzekłabym się 
jej. Matka płacąca pięć miljonów za tytuł swe­
go zięcia, nie zasługuje na niego Itcz co naj­
wyżej na służącego". Przy tej sposobności p. 
Green zaprzecza pogłoskom o swem usunięciu 
się od interesów.

„Dziś w 42 roku życia czuję się szczęśli­
wą i młodą tylko dzięki pracy. Nie żądam pie­
niędzy tylko szczęścia, które zawdzięczam mej 
czynności. Pieniądze powinny być tylko środ­
kiem do osiągnięcia szczęścia. Po śmierci 
mego ojca gdy objęłam interesa, zaniechałam 
wszelkiej myśli o ubieganie się o jakąkolwiek 
pozycję towarzyską.

Ugoda w sejmie węgierskim.
Budapeszt, dnia 17 października.

Na początku wczorajszego posiedzenia sej 
mu węgierskiego minister hr. Andrassy przed­
łożył ustawę o gwarancjach konstytucyjnych.

Następnie zabrał głos prezydent gabinetu 
dr. Weckerle, który przedkładając nstawy ugo 
dowe, wyłuszeza przyczyny polityczne i ekono 
miczne zawarcia ugody. Wobec tego, że i z za­
granicą zostały zawarte traktaty handlowe aż 
do roku 1917, wolny ruch cłowo-handlowy mię 
dzy obu państwami monarchii musiał być bez 
warunkowo uregulowany w taki sposób, iż usta 
nowienie linii międzycłowej było wykluczonem. 
W stosunkach między obu państwami panowa 
ła niepewność, która musiała być usuniętą, gdyż 
byłaby doprowadziła do przesilenia ekonomicz 
nego. Sytuacyę naszą utrudniało właśnie to, że 
stosunek do Austryi był uregulowany tylko na 
podstawie wzajemności.

Musieliśmy przeto przystąpić dó uregulo­
wania wszystkich kwestyj ekonomicznych i 
przedewszystkiem starać się, aby w miejsce wza 
jemności został zawarty traktat, oraz aby zape 
wnić sobie wTolne ręce dla podniesienia docho­
dów państwowych z podatków konsumcyjnych. 
Odpowiednio do sytuacyi prawno-państwowej 
zawarliśmy umowę we formie traktatu, wiążą 
cego nas do roku 1917, tak, że prawo samoistne 
go postępowania po roku 1917 jest dla nas bez 
warunkowo zapewnionem.

W  dalszym ciągu swego przemówienia od­
czytuje dr. Weckerle ułożoną między obu rzą­
dami umowę w sprawie bankowej. Odczytałem 
to, powiada, w całej rozciągłości na dowód, że 
zastrzegliśmy sobie wolność w kwestyi banko­
wej i członkowie rządu w tej mierze nie są zwią 
zani. (Głosy: Niech żyje bank samoistny!)

Minister omawia sprawę kwoty i powiada, 
że ze względu na to, iż w Austryi ciągle doma­
gano się podwyższenia kwoty, potrzebne było

usunięcie także i tej kwestyi spornej. Chodziło 
nam o porozumienie na całej linii. Dzisiejsza 
kwota absolutnie nie mogła być utrzymaną. Z 
drugiej strony w interesie skonsolidowania na 
szycli stosunków i wobec tego, że w obecnej na 
szej sytuacyi politycznej, nie chcieliśmy mieć 
walki, tylko pokój, nabraliśmy przekonania, że 
bez podwyższenia ugoda nie będzie zawartą i po 
stanowiliśmy zgodzić się na podwyższenie. 
(Wielka wrzawa na lewicy).

Co do kwoty muszę oświadczyć, że kwotę 
tę, na którą teraz się zgodziliśmy, uważamy w 
przyszłości za „ma*imum.“

Pos. Lengyel: Nie o to walczyliśmy tak 
długo.

Dr. Weckerle przystąpił do omawiania 
kwestyj prawnopaństwowyeh ugody. Wspomi­
na o instytucyi sądu rozjemczego i oświadcza, 
że wykluczonem jest automatyczne przedłużenie 
tej ugody po roku 1917. Traktat ten kończy się 
bezwarunkowo z rokiem 1917. (Oklaski, eljen!)

Premier zakończył słowami: Zawarliśmy 
tę ugodę, której nie należy uważać za tryumf 
jednej lub drugiej strony. Wybraliśmy drogę 
pośrednią, aby po obu stronach zapewnić u- 
cliwalenie traktatu. Nie żądamy pochwał, ale 
też nie mamy powodu być niezadowoleni. Po­
stępowaliśmy według najlepszego przekonania, 
staraliśmy się zapewnić uzyskanie ekonomicz 
nych i politycznych korzyści. Dla tego też ze 
spokojnem sumieniem możemy dzieło nasze 
przedłożyć Izbie do oceny. (Oklaski.)

Po pauzie pos. Mazuranie odczytał inter- 
pelacyę następującej treści:

W jaki sposób prezydent ministrów uzasa­
dnia zmianę rządów chorwackich i zaprowa­
dzenie tam systemu niekonstytucyjnego.

Na tem posiedzenie zamknięto.

T e l e g r a m y .
Choroba cesarza.

Wiedeń. Biuro korespondencyjne dowiadu 
je się ó stanie zdrowia cesarza: Cesarz wczoraj 
nie miał zupełnie gorączki. Lokalne rozszerze­
nie kataru nie nastąpiło, a jego intenzywność 
zmniejsza się.

Wiedeń. „Correspondenz Wilhelm" donosi: 
Stan sił cesarza był wczoraj bez przerwy ko­
rzystny, apetyt dość dobry, usposobienie w cią 
gu dnia bardzo dobre, katar niezmieniony, 
skłonność do kaszlu jeszcze niezmieniona

Wiedeń. Arcyks. Walery a przybyła tu 
wczoraj z Walsee i po południu udała się do 
Schoenbiumm, gdzie zabawiła czas dłuższy u 
cesarza.

Wraz z arcyks. Maryą Waleryą, także arcyks. 
Fienciszek Salwator bawił u cesarza od gódz. 
3 do 4 po południu. Arcyks. Marya Walerya 
wieczorem powróciła do Walsee.

Z klubów parlamentarny eh.
Wiedeń. Partja chrześciańsko-społeczna 

odbyła weżoraj naradę nad ugodą. Uchwalo­
no wybrać specjalną komisję dla tej sprawy. 
Przewodniczącym jej wybrano pos. d-ra Wit- 
teka.

Wiedeń. Klub czeski odbył wczoraj pod 
przewodnictwem pos. Kramarza posiedzenie, 
poświęcone dyskusji politycznej. Jednogłośnie 
przyjęto następującą rezolucję:

Klub czeski uchwala w zasadzie, źe gotów 
jest przystąpić do wspólnego klubu czeskiego 
na podstawie statutu, który zostanie wypraco­
wany przez zastępców poszczególnych stron­
nictw w Pradze.

Praga. Donoszą z Wiednia, że na wczo­
rajszem posiedzeniu klubu czeskiego, rozegra­
ły się gwałtowne sceny. Posłowie: Kramarz, 
Stransky i Mastalka oświadczyli, że obecnie 
jest czas przejścia znowu do opozycji i to za­
raz przy pierwszem czytaniu przedłożęń ugo­
dowych.

©ykomije
Drak. „Hora jtarodu
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C, k . anstfyackie koleje państwowe.

Wyciąg
z rozkłada jazdy, ważnego od 1 października 1907.
Odjazd z Krakowa, z Podgórza 

i ** Podgórza przystanku:
12.10 w nocy, osobowy. Nr. 11, z Krakowa,
12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa 

do Podwołoczysk. Poleczenia: w Tarnowie do
Stróż, stad do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko­
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa i Stryja.

3.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa: 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nailbrze-
saa; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyśla do 
Chyrowa i Stryja.

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszow a,
4.50 rano, osobowy, Nr. 1< 32, z Podgórza przystanku 

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów- Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

6.48 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, słąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu: w Krzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 

Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie­
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

8.80 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
9.02 przed poł., osobowy. Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
9.84 przed poł, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy­

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w, Kai 
waryi do Wadowic i Bielska: w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwca i cd 16 września do 
do 30 kwi etnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost puzechodzący I i II klasy.

11.00 przed poł.: osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar­
nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i gtryja.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.90 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
1.88 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

ao Suchy i Oświęcima przez Podgórze-PZaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1*44 j o  poł., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa

1.45

9.49

po poL, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc­
myrzowa i Mogiły.

3.00
8.10

8.10
8.91

7.40
7.51

7.50

8.00
8.13
$.20

8.98

9.C0
$.10

10.90
10.39

lL 5f
18.04
,1949

Nowego Sącza, __
śni a włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.
po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do
Słotwiny.
wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła*
wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 
wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaazo- 
wa, do Wieliczki.
wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
wieceorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 
wieoz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płt szowa, 
wiece., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowic; w Suchy do Żyw ca; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za­
górzanach do Gorlic.
wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztu, Konstaneyi, a stąd we czwart­
ki i niedziele-okrętem do Konstantynopola, 
wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo­
wa do Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, 
wieczorem, osobowy, Nr. 19, * Krakowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 19, * Podgórza-Płaszo­
wa, do Lwowa. Połączenia: W Bierzanowia do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórza i Chyrowa; W Przeworsku do
Tarnobrzegu.
w nocy, osobowy, Nr. 47, s Krakowa, 
w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staku do Nowego Sąaaa przoa Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Smohą. PołąsaCnia. w Skawinie do 
Ołwiaeuna; w onany do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówse do Zakopanego; w Nowym Sącau 
do Orłowa, Koezye i Budapemtn. — Z Krakowa 
do Zakopanego kumnśą wooy wprost przeaho- 
dąąoe.

Przyjazd do Krakowa do Pod 
górza i do Podgórza przystanku s
1.00

3.86
3.45

5.01
5.15

5.45
5.52
6.07

6.41
650

7.19
7.30
7.40

7.45
7.53
8.10

8 32 
8.45

10.28
10.35

11 .2 2

11.35

1.10

1.14

1.25

2.24 

4.17

4.25 

4.40

6.10

6.20

6.35
6.50

7.10

8.55

9.00

9.12

9.29
9.96

10.30
10.40

10.41

10.47
11.00

w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło­
czysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasia; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.
rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.
raao, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans­
wersalnej, pizez Suchat, Skawinę, Pcdgórzo- 
Płaszów.
rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstaneyi) co- 
dzień do Bukaresztu.
rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki, 
rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy­
rzowa i Mogiły.
rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr. 1083, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 
Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic, 
rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
czjsk i IckaD. Połączeni* w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i Jasła.
rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 
rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.
przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła­
szowa,
przed p o ł, mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
liczsi; połączenie w Podgórzu-Płasżowie od Oświę­
cima i Skawiny.
popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły, 
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła­
szowa,
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 

Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja-ła ; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sąeza 
i Jasła.
popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
LwoWa.
popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,
popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa.
popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego ; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy.
wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła­
szowa,
wiec*orom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca ao 15 września od Budapesztu i Ko­
szyc; w Bierzauowie z Wieliczki, 
wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­
liczki.
wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­
myrzowa.
wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­
stanku,
wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła­
szowa,
wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
eima, Poączenia: w Oświęoimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.
wlecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa 
wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże.
wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze­
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła: w Dę­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu; 
w Tarnowie od Budapesstu, Koszyc, Orłowa; No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki, 
wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza pray- 
st&nku,
wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 
w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sąsca przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sącza od Budapesztu, Ko- 
ąrjrc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z  Zakopanego 
«• Krakowa wprost przethodsący wós I i II klasy.

ftiącej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskoow 
nabrezi 6—194. 1070

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny\ 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a.

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności!

PASTILEK GERAUDEL’A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego.

I Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
i piersiowej, Astmy, etc. .
3 Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
1 Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zarywania 
* takowych . we Lwowie, w aptekach PP. M.kolascha, 
|Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
I Krakowie, w  aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka iTrauczyń- 
Isk iego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

j ■ hmh —— ——— —

do grania bez szpilek da­
jące się zastosować do 
każdego gramofonu a
przewyższające pod wzglę­
dem czystości, naturalności 
i siły głosu, jak również 
trwałości wszystkie do­

tychczas znane płyty
poleca i wysyła do wyboru

Agencya
w Tarnowie.

Generalne zastępstwo na 
Galieyę płyt i aparatów 

Pathć.
Odsprzedający otrzyaają opust.
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6 G Ł O S  N A R O D U

Izba posłów.
Wiedeń, dnia 17 października.

Przy końcu wczorajszego posiedzenia Izby 
posłów prezydent odpowiedział rna wniesioną 
w swoim czasie przez pos. Pernerstorfera inter- 
pelacyę w sprawie naruszenia nietykalności po 
sła Regera, który został w pewnym procesie 
wezwany na świadka w czasie sesyi parlamen­
tarnej. Prezydent odczytuje pismo ministra 
sprawiedliwości, które szczegółowo sprawę 
przedstawia i dodaje, że sąd powiatowy w Mo­
rawskiej Ostrawie otrzymał pouczenie z powo­
du wezwania p. Regera, mimo, iż tenże przez 
parlament nie został wydany.

Następnie odczytał prezydent pismo prezy 
denta gabinetu, żądające wyboru deputacyi 
kwotowej.

Między innemi odczytano interpelacye: 
pos. Krempy i tow. w sprawie gospodarki w la 
sacli gminy Wola Raniżowska; pos. Onyszkie­
wicza w sprawie rzekomego nadużycia krajo­
wej ustawy konkurencyjnej przez władzę admi 
nistracyjną; pos. Diamanda i tow. w sprawie 
śmierci jednorocznego ochotnika Mojżesza Ben 
czera, spowodowanej rzekomo niedbalstwem le 
karza wojskowego dra Bardacha; pos. Lieber- 
mana i tow. w sprawie wydania policyi rosyj­
skiej przez żandarmeryę w Podwołoczyskach 
politycznego zbiega, Zygmunta Kowalczuka.

W końcu odczytano wniosek pos. Hlibowiee 
kiego w sprawie założenia państwowego bankn 
włościańskiego dla Galicyi, jako miejsca cen­
tralnego dla kredytu włościańskiego.

Wysokości kwot.
Wiedeń. Według przedłoźeń ugodowych 

udział Węgier w wydatkach wspólnych mo- 
narchji wzróść ma o 2 proc. Ostatni budżet 
wspólny wynosił 367*6 milionów koron, z tego 
suma 129*5 milionów pokrytą była przez do­
chody cłowe. Pozostała niepókryta kwota 238 
milionów koron. Dwa procent tej sumy wy­
noszą 4*76 milionów i o tyle zmniejszą się na 
przyszłość wydatki Austrji na cele wspólne.

Pozostają jeszcze do pokrycia nadzwyczaj­
ne kredyty wojskowe, które wynosiły w ubie­
głym roku 57 milionów koron. Udział Austrji 
w tym wydatku zmniejszy się równierz o 2 
proc., czyli o 1*1 miliona koron.

G a ł y  z y s k  A u s t r j i  w y n o s i ć  b ę  
d z i e w i ę ć  6 m i l i o n ó w  k o r o n  r o ­
c z n i e .

Tę sumę dopłacić muszą Węgry.
Kluby węgierskie a ugoda.

Budapeszt. W klubie niezawisłości oma­
wiano wczoraj wieczorem sprawę ugody.

Pos. Hollo, wiceprezydent partji niezawi­
słości oświadczył, że p o d w y ż s z e n i e  
k w o t y  b e z  s a m o d z i e l n e g o  b a n ­
k u  j e s t  n i e m o ż l i w e .

W  dyskusji brał także udział minister o- 
światy Apponyi, który między innemi oświad­
czył, że sam nie jest zachwycony ugodą, je­
dnakże trzeba liczyć się z okolicznościami, a 
ugoda zupełnie odpowiada danym warunkom.

Wywodów Apponyfego wysłuchała partja 
z uwagą, odezwały się jednakże głosy, że człon 
kowie partji niezawisłości z ugodą, która za 
wiera podwyższenie kwoty, nie mogą wystą­
pić przed narodem.

Minister handlu Kossuth nie zjawił się w 
klubie.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
partji niezawisłości panowało podniecone us 
posobienie, które należy uważać za skutek a- 
gitacji, mającej na celu, aby partja przedłoży­
ła Izbie rezolucję z żądaniem uchwalenia już 
teraz utworzenia w r. 1911 samoistnego banku.

Budapeszt. Na wczorajszej konferencji po­
słów chorwackich uchwalono ze względu na 
to, że desygnowany przez klub pos. Urbanie 
do jednej z komisji nh został wybiany, a w 
jego miejsce wybrano niedesygnowanego bis­
kupa Drohobeckv’ego, aby wszyscy członko­
wie wszystkich komisji złużyli mandaty.

Wiedeń. „Slavische Correspondenzt£. dono-

• si: Związek południowo-słowiańskich posłów 
■j zajmował się na wczorajszem posiedzeniu prze- 
\ dłożeniami ugodowemi i po dyskusji nad sy­

tuacją polityczną, uchwalił wysłać deputację 
do Budapesztu, aby się porozumieć z delega-

| cją chorwacką w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Na konferencję posłów chor­

wackich nadszedł telegram prezesa południo- 
; wo- słowiańskich posłów austryjackiej Izby z
• zawiadomieniem, źe pięciu z ich klubu przy­

bywa celem porozumiónia się w sprawie ugo-
j dy. Wieczorem posłowie ci tu przybyli.

NADESŁANE.

Proitdz. tydco

fizycznie słabo zbudowane, lub tylko przej­
ściowo chorowite, powinny używać z całem 
zaufaniem Emulsji SCOTTA, która w skutek 
doskonałego smaku, lekkiej strawności, oraz 
cudownej siły odżywczej zyskała sobie sławę 

najlepszego

irsiUa sdżytezeio
Młode dziewczęta powinny posługi­
wać się zawsze tym prawdziwie do­
brym i skutecznym środkiem, jeże­
li się czują słaberoi, wycieńczonemi 
i pozbawionemi energji.

“%ZC«#» oryg. flaszKI 2 Korony 50 boi.
7vyrobs«otTa nal}ycia we wszystkich aptekach.

Tajemnica powodzenia.
Kto zadowalnia prawdziwą potrzebę, ten 

tylko może liczyć na trwałe powodzenie. Pra­
nie modnej bielizny stało się więcej uciążli- 
wem, albowiem z jednej strony kurz i nieczy­
stości wielkich miast, ‘w połączeniu z dymem 
fabryk i pyłem węglowym, powodują zanieczy­
szczane bielizny coraz intenzywniejszem, pod­
czas gdy z drugiej strony, coraz częściej wcho 
dziło w zwyczaj używanie chemicznych bieli- 
deł i silne tarcie starem mydłem łojowem, które 
niszczyło delikatne tkaniny. "W tern pojawia 
się wynalazek mydła Schichta w stosownym 
czasie. Rozpuszcza ono prawie bez wysiłku 
wszelki brud i czyści bieliznę gruntownie nie 
niszcząc włókien. Mydło to osiąga skutek, który 
może być u nas nazwany bezprzykładny. Fabry 
kacya preparatów Scliichta jest obecnie naj­
większą na kontynencie europejskim.

Działaniu pobudzającemu apetyt, zawdzię­
cza Somatosa swoją sławę. Słodka Somatosa 
płynna nadaje się szczególniej dla dzieci i wraź 
liwych pac-yentów. Jest ona nieprześcignionym 
środkiem wzmacniającym dla słabych i niedo- 
krewnych.

Towarzystwo wzaj. pomocy posagowe)
w ©  L w o w i e ,  u l .  P o d w a l ©  7 .

Zawiadamia się P. T. członków, że wypła­
ciliśmy w sierpniu następujące posagi: Z I od­
działu 91 R. Romański, 92 Sochacka ze Stani­
sławowa, 93 E. Halecka z Sadzawki; z II od­
działu: 94 Z. Komarnicka ze Lwowa, 95 S. Ty­
lawski z Gorlic, 96 Rollauer z Zamarstynowa; 
z III oddziału: 9 7  B. Sack z Jabłonowa, 98 
J. Kośiński ż Niżniowa, 99 M. Apisdorf ze Lwowa.

Statut posyłamy za dołączeniem marki 
za 10 hal. — Agenci i zastępcy poszukiwani.

Zarząd,

ftdwoKat Sr MnBobilcwicz
przeprowadził się do domu przy u l i c y  S ł a w -  

| kowskiej 1. 1. (róg Linii A—B.)

Pierwszorzę dne 'powagi w 
kraju i zagra nicą polecają, 

I mączkę dla d zieci „K u fe- 
k e“, jako na jlepsz e poży­
wienie przy cholerze, bie­
gunce, katarze jelit i t. p.

„Der Saugling“, poucza­
jąca broszura donabyciaza 

darmo w handlach sprzedających mączkę lub u R  Kufeke 
Wleń I.

Dla dzieci 
i

dorosłych.

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Groby królewskie, grób flicbiewicza i s.tarbist w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11 *|2 przed południem.

Groby zasłużonych w krypsis na skałce, grób Skargi w k o -  
iclele św. Piotra, oraz skarbiec R. P. flaryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„nuzeum Narodowo”  w Sukiennicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

nuzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Uciska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Oom i nuzeum Jana natejki ni. flcrya^ska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan czyli t zw. Rondel bramy floryafiihlej, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pifknycb w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

nuzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają­
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po­
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, dnia 16 X. 1907.

k. h. k. h.

Akc. austr. Zakl. Tureckie tytuniow. 425 —
kred. 636 50 Gal. karp. Tow. naft. 552 -■■Węg. zakl. kred. 748 — Benta majowa

Anglobanku *9.> i0 Austr. renta kor. 96 65Unionbanku 581 50 Węg. „  „ 94 —Lknderbanku 421 25 56 1. listy t. kr. ziem. 94 85Bankvereinu 535 50 4°/o „ Banku h. 95 —
Bodenkredit 1026— 4m >  n „ „ 99 45
Gal. Banku hipot. 5°/o łt » »» 109 50Kolei państwow. 666 25 4% „ „  kraj. 95 -„  poZudn. 155 — 4Vs°/o »r ” 100 30„ Flbethal 430 50 4% Gal. Obi. prop. 97 75„ Północnej 5140— 4% Gal. poa. k. z 1893 95 40„  Czerni o w. 558 — 4% Poż. m. Lwowa 93 80Alpiny 611 75 Losy tureckie 185 —
Bi ma Mnranyi 551 — Merki 117 40
Prask. Tow. żełaz. 2648— Buble 253 75
Fabryko broni 475 - Rosyjskie pap. 86 30

——ooooooooOO000000**— ~-
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G Ł O S  N A R O D U . Nr. 472

KSIĘGflRDlfl GEBETEDERfl i 5  ki
r a  W K R A K O W IE
otrzymała na skład główny dzieło 

Dra Seopo/da Caro, adwokata w Krakowie
pod tytułem:

Słudya Społeczne

O s s
155

C g 3 l

w 8-ce, str. 404.
T reść: Sprawa indefcmizacyjna. W sprawie 
parcelacyi. — Książki robotnicze. — Bank wło­
ściański. — Lichwa na wsi. -  Reforma kredytu 
włościańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 
— Lichwa i sposoby jej zwalczania. — 10 mili­
onów na kredyt włościański. — 1 milion na kasy 
Raiffeisena. — Projekt reformy ustawodawstwa 
naftowego — Dodatek do funduszu religijnego. — 
W sprawie przywłaszczenia sobie firmy. - - Za­
wodowa organizacya rolników. — Prawa sługi. — 

:: :: Pomoc prawna :: ::

r f  -

I c O a l
l c g = i |
I m l

C E N A  lO  K O K O N  —  DO NABYCIA W E  WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH I U AUTORA ULICA SZCZEPAŃSKA L. 11

Pierwszorzędny

ZAKŁAD POGRZEBOWY
«l. JKliK ołajsHa, slflcjt 1 . 16;  
nusztsania I. 11 .  .  .  .

Telefon nr. 51. (1114

Fosfatyna
(P lio sp h a tin e  F a lie re s )

przyjemny pokarm, najodpo­
wiedniejszy dla dzieci od 6 
po 10 lat, zwłaszcza w czasie 
odłączenia od piersi i w ok­
resie rośnięcia.

Ułatwia ząbkowanie
zapewnia

prawidłowy rozwój kości.
Sprzedaż w składach 

aptecznych i aptekach.

Te ch n ik u m  M ittw eida
Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie.

W r a ż y  Zakł. naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice I budowle maszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.
Laboratoria elsktrotichniczno i maszynowa. Warsztaty tabryczno-naakowo- U roku 

iz k u lo p  38  było kształcących sią 3610. Programy otc. udziila Sakrataryat.

Cooo?!.. Tato nam zezwolił; wszak to są Jakobiego 

ANTINICOTYNOWE TUTKI CYGARETOWE.

U W A G A  P r a w d z iw e  ty lk o  w  p u d e łk a c h  z cygar.

N a rzą d  pasieki Ant. Krair - 
"  skiego w Jeziorzanach ad
Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor* 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a tó stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowyoh bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1076

N ajw ięk sza  w k ra ju  firm a

UPAWŁOWSKI
KRAKÓW , RYNEK L . 1 8 .

t  poleca swe znakomi­
te, przez hafoiarnie i 
pracownie krawieckie 
wypróbowane maszy­
ny do szycia i do haf­
tu, którym żadne inne 
dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szy­

ciu i niedoścignione w hafcie. Ż 
dajcie cenników._________________

CrlaasKic winogrona stołowe
kosz 5 kg. kor. 3’20, winogrona zi­
mowe kor. 3*50, orzechy kor. 4*—, 
pigwowe jabłka kor. 3‘—, pomido
ry kor 
Bćla,

kor. 1 80. Wys. (niefran.) Glósz
Erlau (Węgry). Kor. niem.

Krakowskie
T o w a r z y s t w o  zaliczkowe U r z ę d n ik ó w

ulloa Grodzka I. 52.
płaci od 1 października 1907 od 
wkładek na oszczędność złożonych

5 p ro c .
Podatek opłaca z własnych fun 

duszów. (1414

! @ © ® © © © ® © ® ®  

*  Znakomite ®

narnolady%© ę
©  do legutnitt nadeszły p
©  w handlu pod firmą ©

|  Wojciech Olszoiashi |
|  w Krakowie, Mały Rynek.

© © © © O ©

! ! Zm iana lo k a lu !!

H. Bogdanowicz
ban dażysta
przeniósł swój sklep 
z ul. Grodzkie] 3 5  na

ulicę

1 .9  w podwórm
(Dom UP UBbera)

Poleca się las> 
kawym wzglę* 

dom PT. 
Publiczności.

K A N A R K I  harcyńskib
poleca własnego chowu, rasy n  Seiferta11 wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewiS) 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr.» 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych* 

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona.
HODOW LA K A N AR KÓ W

J A N  S Z U F A  *
KRAKÓW, ulica Stolarska 1. 13.

*
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W A Ż N E  O L A  E M I G R A N T Ó W !
1

W yszły z druku i są do nabycia w Adm inistracji „Głosu Narodu", 
u Gebethnera i Sp. oraz we wszystkich księgarniach 

dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego:

„?rzewodnit( 
dla wyjeżdżających do Brazylii"

Wobec stałej emi^racyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron soisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki ala emigrantów.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść: 

Geografia i statystyka.—Wskazówki dla emigrantów. -Emi-
gracya i kolonizacya.—Obyczaje i prawa.—Opis stanów i ich 
stolic.—Stan rzemiosł.- ZawodvJy wyzwolone, nauka i sztuka. 
—Handel polski i przetwory produktów na miejscu.—Rośli­
ny użytkowe.—Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 

koionizacyjne.—Zakończenie.

„SłowniK portttjfal$Ho-po1sl(i“
poprzedzony krótką gramatyką.

Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy­
ny w naszej literaturze, zawierający Ź2.000 najniezbędniej­
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi.
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W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W !

JEDYNA WKRAJU

F A B R Y K A  PASÓ W
m a g z y n o w y e h

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza L 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarsłd

*

X a n a ri(i'ip U w a |l
o wspaniałym, głęboki 
głosie flet. od 7 koro*. 
3 sztuki 24 kor. fri 
z opakow. A. Jan: 
Barbis, Harz. ( l i

Oficyalista
Józefa Kuleszy

naprzeciw cmentajrza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. ponur, 
z piask., granitu i mar* 
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu 1 na pro w. [265

fiPrzewodnik
U

p r y w a t n y , z Ir dnem pismem w*8 
dający językiem polskim i 
mieckim z bardzo dobremi świ* , 
dectwami, kilkunastoletnią praktyM
biurową poszukuje posady zarflj 
Łaskawe zgłoszenia pod „Prac#
poste restante Kraków za oka»J! 
niem kwitu inseratowego. (14^

Kam ienica
jednopiętrowa bardzo dobrze 9lJ 
rentująca w Podgórzu przy u liy  
Józefińskiej 1.21 do sprzedania. Wi*!; 
Kraków, ul. Florjanska I. 26. (1*1

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“
Cena egz. broszurow. kor. 3.
w oprawie w półpłótno „  4.
Na przesyłkę pocztową 45 hal.

Ogłoszenie! [271
Wina do Mszy św. dostać można 
u ks. Petra Krawec w Hancszowcacb 
p. loco Szepea megye Węgry. 
Stołowe białe a 46, 50, 60, 70 

80 hal. liter.
Czerwone od 70 h. wyżej. 
Tokaj samorodner a 1, 1.50, 

1.60, 2 kor.
Tokaj słodki (ausb*uoh) a 4, 5, 

6 kor. litr.
Bąozą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewioz z Sromowio 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka.

Staruszka 85 letnia, samotna
w  i niedołężna, niegdyś
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieezcz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po­
zostaje Ibez pomocy i opieki. Zwra­
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Administrweya „Glosa Narodu4*

Dom  n o w y
z drzewa zbudowany o dwóch 
i kuchni z ogródkiem w Brono*** 
caoh maljch, pół mili od Krako* 
odległych, jest każdej chwili 
wydzierżawienia. Wiadomość 
sza we dworze w Brono wicaf 
Ulatych.

Poszukuję mieszkania z oj 
łem utrzymaniem na wsi we dwot* 
lub plebanii młode małżeństwo J 
dobrem wynagrodzeniem na oP 
2 do 3 miesięcy lub dłużej w o® 
liey leśnej blisko kolei. Zgłoszę*^ 
z warunkami nadsyłać poste restaj® 
Kraków, Maryan J.

Pokój
meblowany frontowy, z a r a J 
do w ynajęc ia .  — Zgłoszeń^ 
przyjmuje Adm. „Głosu Naf^

Po wynajęcia
pokoje z utrzyma
niem frontowe, n F u*

JÓ Z E F Y  R0G0S Z0W EJ f
K roków , ni. ©rani 

czna L* 14.

Wydawca i redaktor odpowiędaialny dr. (Antoni Beanpre. W tokarni „Glpttt NarodnM pod aanądem St. TomawwskiefO ■  Krafcurii. ł


